. 


Numer powiększony 35 gr. Opłata pocztowa uiszezona. 


Rok VII. Kraków, dnia 1—15 października 1929. Nr. 19—20. 
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Sad okręgowy w Krakowie. , Dnia 28 września 1929 r. 
Wydział II. karny II. Pr. 113/29. 
s W Imieniu Rrzeczypospolitej Polskiej |. 

Sąd okręgowy karny, jako prasowy w Krakowie po wysłuchaniu wniosku Prokura- 
tora przy tymże Sądzie na niejawnem posiedzeniu orzekł: Zatwierdza się po myśli art.ąrú 
rozp. Prez. Rzpłtej. z 10/V. 1927. Dzup. Nr. 45 poz. 398. dokonane dnia 23/IX. 1929 przez 
Starostwo Grodzkie w Krakowie do L. Pras. 104/29 zajęcie czasopisma p.t. „Polska Odro- 
dzona” Nr. 18. Kraków, dnia 15/IX. 1929 z powodu treści artykółów p.t. 

1). „Pod Krzyż czy od Krzyża“ od słów „ale walka“ do słów „pod religijną po- 


„303“ od słów „paragraf „303“ do słów „autentycznych faktów", gdyż treść po- 
wyższych ustępów zawiera znamiona z § 303, 488, 49] u. k. oraz art. V. uatawy z dnia 
17/XIi. 1862 dzup. Nr. 8/63. 

Równocześnie po myśli art. 77. cyt. rozp. Przez. Rzpltej zakazuje się Redakcji cza- 
sopisma „Polska Odrodzona* rozpowszechniania zajętych artykułów oraz poleca się, aby 
w najbliższym numerze tegoż czasopisma pod rygorem art. 90 wspomnianego rozporządze- 
nia niniejsze orzeczenie bezpłatnie umieściła z zachowaniem postanowień art, 30—33 te- 
goż rozporządzenia. 


Sędzi k 5 
(Pieczęć) ędzia okręgowy 


(Podpis nieczytelny) 


„Smutną prawdą jest, że Polsce więcej zawsze zależało na tem, 
że jakiś wielki człowiek był Polakiem, aniżeli na wyzyskaniu jego 
dorobku dla naszej narodowej kultury“. 


Stanisław Szukalski. Atak Kraka. 


> 
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Św. Augustyn. 
WYZNANIA. 


(rozdział VI.) 


A jednak pozwól mi mówić przed obliczem miłosierdzia Twojego, 
mnie, który jestem ziemią i prochem. Pozwól mi jednak mówić, boć to 
jest miłosierdzie Twoje, do którego zwracam się, a nie człowiek szydzą- 
cy ze mnie. | Ty może śmiejesz się ze mnie, ale zwróciwszy na mnie Swo- 
je oczy, ulitujesz się nademną. Jakaż jest bowiem przyczyna, iż mówić 
pragnę, o Panie, Boże mój jeśli nie ta, że nie wiem, skąd się tu wziąłeś, 
skąd wszedłeś w to — sam nie wiem, jak je nazwać — życie śmiertelne, 
czy śmierć życiową. 

A Ty od piewszej chwili otoczyłeś mnie krzepiącą opieką miłosier- 
dzia Swego, jak to słyszałem — sam bowiem tego nie pamiętam — 
od ojca i matki ciała mego, z którego i w której ukształtowałeś mnie 
w pewnym okresie czasu. U wstępu więc czekały mnie pokrzepienia, któ- 
re dawało mi mleko ludzkie. Bo ani moja matka ani karmicielki moje nie 
sapełniały sobie same swoich piersi, lecz Tyś mi przez nie dawał pokarm 
niemowlęctwa wedle urządzenia Twego i wedle bogactw, rozdzielonych 
zgóry do ostatniego źdźbełka, do ostatniej kropli. Ty także sprawiłeś, że 
nie pragnąłem więcej, aniżeli mi dawałeś, jak i to również, że karmicielki 
moje były gotowe udzielać mi z tego co Ty im dawałeś. Chętnie bo- 
wiem, wedle umiarkowanej miłości ku mnie, dawały mi to, w co obfito- 
wały z Twej łaski. Bo pożytek jaki miałem z nich, był połączony z ich 
własnem dobrem. Wszytko to otrzymałem przez nie, ale nie od nich. 
Wszakże od Ciebie, Boże mój, pochodzi wszelkie dobro i od Boga mego 
pochodzi również całe moje zbawienie. Poźniej dopiero zrozumiałem to, 
gdy wołałeś ku mnie głosem samych — że owych darów Twych wew- 
nęt nych i zewnętrznych. Bo wówczas jeszcze ssać tylko umiałem i cieszyć 
się przyjemnościami, a opłakiwać dolegliwości mego ciała — i nie więcej. 

Niebawem już i uśmiechać się zacząłem, najpierw we śnie, a potem 
na jawie. — Wszystko to opowiadano mi o mnie, a ja uwierzyłem, bo 
widziałem, że tak czynią także inne niemowlęta; tych bowiem szczegółów 
mojego życia sam nie pamiętam. — | oto powoli począłem uświadamiać 
sobie, gdzie jestem i chciałem objawiać moje życzenia tym, kórzy je mogli 
wypełnić; a nie byłem zdolny uczynić tego. Owe życzenia bowiem były 
we mnie, oni zaś poza mną, i żadnym zmysłem swoim nie potrafili wejść 
do mojej duszy. Przeto poruszałem moje członki i dobywałem głosu, czy- 
niąc znaki,” które uczynić mogłem i takie jakie uczynić umiałem ale znaki 

te niebyły podobne do rzeczywistości. Gdy zaś nie spełniano mej woli, 
czy to nierozumiejąc mnie, czyto bojąc się, bym nie poniósł szkody, gnie- 
wałem na nieposłusznych mi starszych i nieusłużne osoby z otoczenia i 
z płaczem mściłem śię na na nich. Doświadczenie nauczyło mnie, że takie 
same są i inne dzieci, jakie znałem, a że ja taki sam byłem, prze- 
konały mnie o tem bardziej owe o Bożym świecie nie wiedzące niemowlęta, 
niż doświadczeni w tych rzeczach żywiciele moi. 

I oto — patrz, niemowlęctwo moje dawno już umarło a ja żyję. 
Ale Ty, o Panie, który żyjesz zawsze, i w którym nic nie umiera, ponie- 

* podobne życzeniom moim, tych niewiele znaków, 
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waż ptzed początkiem wieków i przed tem wszystkiem, co poprzedniem 
moglibyśmy nazwać, Ty istniejesz — i Panem i Bogiem jesteś wszystkiego, 
cokolwiek stworzyłeś: Ty, w którym tkwią przyczyny całego znikomego 
świata i początek niezmienny wszystkiego, co zmianom podlega, i wiecznie 
prawa nieobliczalnych i doczesnych rzeczy, Ty, Boże, powiedz mi, kornie 
Cię błagającemu, powiedz, Boże litości nieszczęsnemu słudze Twemu, po- 
wiedz mi, czy wiek niemowlęctwa mego nastąpił po minionym już jakimś 
innym okresie mego życia ? Czy ów to był może, który spędziłem w ło- 
nie mojej matki? Bo i o tem coś niecoś mówiono mi, i sam widziałem 
ciężarne niewiasty. A cóż było przed owym jeszcze czasem, słodyczy 
moja, Boże mój? Czy istniałem gdziekolwiek i jakikolwiek? Bo nie mam 
nikogo, ktoby mi to powiedział; nie umiał mi tego powiedzieć ani mój 
ojc.ec, ani moja matka, ani nie objawiło mi doświadczenie, ani własna 
pamięć. Czy śmiejesz się z moich pytań i każesz, bym za to, co wiem, 
chwalił Cię i wyznawał ? 

Wyznania składam Ci, Panie nieba i ziemi, wielbiąc Cię za te moje 
pierwsze chwile i za niemowlęctwo moje, których nie pamiętam. | kaza- 
łeś człowiekowi urabiać sobiejobraz swoich przeżyć z przeżyć innych ludzi, a 
nawet zawierzać wiele o sobiejświadectwom piastunek. Boć i wtedy byłem 
już i żyłem, a pod koniec mego niemowlęctwa szukałem już znaków, bym 
mógł objawiać innym moje doznania. Skądże wziąć się mogła istota taka, jeśli 
nie z Ciebie? Lub też czy ktokolwiek posiada tę sztukę, ażeby sam sie- 
bie stwarzał? Albo czyż bodaj jedna żyłka bierze się zkąd inąd, skąd 
przenikałoby w nas życie i istnienie, niż od Ciebie Panie, który nas stwa- 
rzasz, i dla którego istnienie i życie nie są wcale czemś różnem jedno od 
drugiego; bo byt najwyższy i najwyższe życie są tem samem. Najwyższy 
bowiem jesteś i nieodmienny i nie przemija w Tobie dzień dzisiejszy, a 
jednak koniec swój ma w Tobie; bo i one wszystkie są w Tobie; nie 
miałyby bowiem dróg, któremiby przechodziły, gdybyś ich nie ogarniał. 

A ponieważ lata Twoje nie zbliżają się ku końcowi, łata Twoje są 
dniem dzisiejszym. lleż to już dni naszych i dni ojców naszych przeszło 
przez jeden Twój dzień dzisiejszy, i wzięły zeń tamte dnie granice swoje 
i rodzaj swego istnienia, i wiele dni upłynie jeszcze, biorąc zeń właści- 
wości swego bytu. Ty zaś ten sam jesteś, | wszelkie jutrzejsze i dalsze 
jeszcze i wszelkie wczorajsze i jeszcze dawniejsze dni dzisiaj będziesz stwa- 
rzał, dzisiaj stworzyłeś. Cóż mnie obchodzi, że ktoś tego nie rozumie? 
Niech i on cieszy się mówiąc; | cóż to znaczy? Niech się i tak cieszy 
i niechaj milsze mu to będzie, gdy nie znajdując, znajdzie Ciebie, niżliby 
miał, znajdując Cię, nie znaleść Ciebie wcale. 


(Z przekładu Dr. Śrystyny Wisłockiej-Remerowej). 


Największym i najbardziej niebezpiecznym wrogiem Narodowego 


Kościoła jest jego słaby i niedołężny wyznawca. 
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Ks. Jan Madziarz 
PYCHA RZYMU. 


Kościół Rzymski od chwili porzucenia drogi, jaką wytyczył ubogi 
Mistrz z Nazaretu, w ciągu wieków spotykał się z wielkimi zarzutami. 
Nieomylnym zastępcom Boga na ziemi — papieżom — wytykano prze- 
różne błędy, winy a nawet zbrodnie, które ponurym cieniem padały na 
mury Watykanu. 

„Na stolicy Piotrowej — pisze rzymski historyk kardynał Boronjusz — 
siedzieli najbezbożniejsi ludzie — nie papieże, lecz potwory ludzkie, któ- 
rzy sami pustoszyli okrutnie kościoły i świętości; był czas, w którym lu- 
bieżne i bezwstydne ulicznice rządziły w Rzymie i na stolicy Piotra sa- 
dzały swych kochanków“. 

Antoni Górecki (Pisma-Lipsk str. 412) pod adresem Rzymu takie 
pomiędzy innemi kreślił zdania: „żródło boleści, gniazdo złości, szkoła 
błędów i przybytek odszczepieństw — to Rzym... o kuźnico oszustw... — 
Będzie to cudem jeśli wkońcu grom gniewu Chrystusa Pana w ciebie nie 
uderzy. Na czemże zasadzasz swoją nadzieję ? Czy na swoich cudzołóztwach, 
wszeteczeństwach, na zbytkach i bogactwach świętokradzko nabytych"! 

Podobnie pisało i mówiło tysiące ludzi szlachetnych, krytyków, re- 
formatorów. 

To są osobiste zarzuty niektórych tylko papieży. 

Natomiast wszystkim  papieżorn, a  przedewszystkiem papieżom 


ostatnich stuleci zarzuca się grzech ich stanowiska — pychę — żródło 
wszelkiego zła. 
p Megalomanja biskupów rzymskich, rezydujących w stolicy ówczesnego 


świata politycznego, jako mimowolnych spadkobierców uroku władzy ce- 
sarskiej, zrodziła w ambitnych ich umysłach absurdalną ideę zapanowania 
nad światem. Grzeszna pycha stworzyła prymat papieski, a z tego powsteły 
dalsze skutki tego grzechu — nieomylność, autokratyzm i despotyzm. To 
zaś w zakresie teorji dało asumpt do śmiesznego aż do przesądu dogma- 
tyzowania, a w zakresie życia codziennego, do brutalnego traktowania 
swoich wyznawców. 

Pycha Rzymu wyeliminowała z Kościoła ducha miłości i miłosierdzia 
Chrystusowego, a zaprowadziła szatańskie narzędzie zemsty — krwawe 
inkwizycje dła mordowania opornych i słabych owieczek. Z. powodu niej 
ginęły na stosach najwznioślejsze dzieła myśli ludzkiej, umierali z głuchą 
skargą szlachetni i wielcy wodzowie ducha. Wolna myśl religijna zepchnięta 
została na bezdroża głupoty, cudów i zabobonów. Królestwo Boże zostało 
zapomniane, a zapanowało królestwo papieskie, które ludzkość pogrążyło 
w otchłań ustawicznych wojen, nędzy, przekleństw i rozpaczy. 

Pyszny Rzym brnął ciągle w ciemnościach grzechu, wszystko 
i wszystkich potępiał, siebie stawiał w aureoli świętości nie widząc nato- 
miast w zaślepieniu swem własnych czynów brudnych, błędów i zbrodni. 

| tutaj leży największy tragizm pychy Kościoła Rzymskiego: nie- 
możliwość powrotu do skruchy, do poprawy. 

Kardynał Fryderyk Boronjusz pisał: „Smutek i gorliwość z powodu 
nadużyć Rzymu pobudziły mię do napisania dzieła grubego na trzy palce 
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gdzie prawie wszystkie te nadużycia wymienione zostały, ale gdym się 
przekonał, że dla naprawy tych nadużyć, wszystkie wrota są zamknięte 
i że sam Bóg tylko może to uczynić drogami nadzwyczajnemi swej 
Opatrzności — spaliłem książkę”. 

Spostrzeżenia kardynała Boronjusza były trafne. Przechodziły wieki, 
a za niemi biegły myśli uczonego kardynała — Rzym jednak trwał 
w swoich grzechach i błędach. 

Powstają dalsze pouczające rezultaty. 

Kościół Rzymski stojąc uparcie na stanowisku nieomylnego trwania 
w błędach, oraz bezwzględnego potępiania i odseparowywania się od lu- 
dzi innych przekonań, przekreślił zasadę i charakter powszechności Koś- 
cioła swojego. Czytając normę postępowania katolików na całym świecie 
w prawie kanonicznem, rzymskiem, (patrz 5-ta księga) ma się wrażenie, 
że mamy przed sobą Talmud z małemi poprawkami. Ten sam duch nie- 
nawiści i potępienia co tam, wieje poprzez stronice „księgi prawa mi- 
ości“ pod adresem ludzi, stojących poza Kościołem. 

Rzym schodząc z piedestału miłości i świętości, zeszedł z drogi 
Mistrza z Nazaretu. 

Najświętsze ideały, które miały być fundamentem Kościoła Bożego, 
zostały brutalnie wyrugowane przez pychę. 

I dlatego o najszczytniejsze hasła Chrystusa nożem gilotyn i pożogą 
rewolucji ludzkość walczyć musiała, bo najwyżsi pasterze i nauczyciele 
na drodze Ewangelji nie pozwolili hasła te realizować. Krwawym posta- 
ciom Dantonów i Robespierrów zawdzięcza świat zdobycie ewangelicznych 
praw człowieka: równości, wolności i braterstwa. 

Czyż ciągłe głosy i wołamia ludzi wielkich, kaznodziei, reformatorów 
nie obudzą sumienia przywódców rzymskiego chrześcijaństwa i nie przy- 
prowadzą ich do poznania swych strasznych błędów i do skruchy ?... 

Czy kierownicy Kościoła nie zejdą z drogi pychy i nigdy nie wrócą 
do pokory Jezusa Chrystusa? 

Nie wrócą... 

Pyszna nieomylność papieska i sędziowski majestat najwyższych ster- 
ników sumień świata, którzy się czują ponad sądami motłochu, nie pozwoli 
uznać swego błędu i wrócić do czystości życia i postępowania. 

Pozwoli natomiast miotać wiecznie z szatańskim zgrzytem prze- 
kleństwo „anathema“ na ludzi o głębszej kulturze ducha, którzy ośmielą 
się w twarz Rzymowi rzucać słowa Prawdy. 

A na górze Galilejskiej stoi Chrystus i woła: „jeśli Ja prawdy wam 
nie powiadam, nie wierzcie Mi“... A potem: „jeśli źle powiedziałem, świa- 
dectwo kłamstwu dajcie“. 

Watykan za Zbawicielem powinien powtórzyć te same słowa, 

Niestety... 

Pycha nieuleczalna trzyma Rzym w żelaznych szponach i nie do- 
puszcza słów tych: powtórzyć. 

I nic dziwnego... 

Kościół Rzymski zaparłszy się ducha Chrystusowego, musi iść swoją 
odwieczną drogą: drogą pysznej nieomylności. 

Toteż idzie... 
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Ale jednocześnie idą głosy ostrzeżenia i krytyki i rodzi się czyn 
twórczy w chrześcijaństwie opartem o wzory Ewangelji świętej. 

I jeśli nie nawróci się Rzym papieski do pokory Chrystusowej — 
padnie w przepaść — dokąd zaprowadzi go jego własna pycha. 


FAŁSZYWA IMITACJA. 


W numerze 3-cim „Polskiej Reformacji", organie tego co reformuje, 
z dnia | pażdziernika b. r., ukazał się na pierwszej stronicy sążnisty ar- 
tykuł pod tytułem „Reformacja pod klątwą”, 

Jak należy wnioskować z treści, przebija się tam ton, styl, określenia 
charakterystyczne i znawstwo rzeczy autora, który jest w jednej osobie 
redaktorem, reformatorem i kierownikiem ruchu przez się zapoczątkowa- 
nego a mającego tendencje wyraźnie destruktywne w stosunku do Kościoła 
Narodowego tak w Polsce jak i w Ameryce. Zanim jednak to wykażemy, 
omówimy najpierw metody, jakiemi posługuje się on „postępowy refor- 
mator“w podjazdach na Kościół Narodowy w wymienionym powyżej artykule. 

A więc są dwa obozy, zdaniem autora, u nas w Kościele, jeden to 
„konserwatywny“ a drugi „postępowy“, ktòry „reprezentują głównie 
księża, wychowani całkowicie w Seminarjach Kościoła Narodowego i prze- 
ważająca część świeckich wyznawców w całej Polsce“. Kto zna obecny 
stan naszego Kościoła ten przyzna zgodnie Z prawdą, że jest to czczy wy- 
mysł, obliczony zapewne, na ignorancję czytelników, albo tylko iluzja, 
stworzona w imaginacji „reformatora“ i grupki „reformowanych“. Kierunek 
jest bowiem jeden ideowy, oparty o zasady religijne, znajdujące 
się w Piśmie Swiętem a wyjaśnione przez pierwsze cztery 
powszechne Sobory Chrześcijaństwa i Synody Kościoła 
Narodowego. Kierunek ten jest wiecznie żywy i postępowy dla cału.go 
naszego Kościoła. 

Reprezentantem zaś niewyjaśnionego dotychczas kierunku jest tylko 
sam „Ks. reformator" Piechociński i grupa nieduża kilkudziesięciu rodzin 
oraz rozstrzeleni tu i ówdzie dawni sympatycy Kościoła Narodowego, 
którzy jednak aktywnego udziału w życiu tej instytucji nigdy nie brali 
a ograniczali się tylko do sympatji dystansowej, abonując „Polskę Odro- 
dzoną“. Z księży natomiast narodowych, wychowanych już w Seminarjach 
naszych żaden nie próbuje działalności „reformatorskiej" za wyjątkiem jej 
inicjatora, we własnej osobie. Zarządzenie eliminacyjne nazywa „Polska 
Reformacja“ uroczyście „klątwą“, nie skąpiąc temu, sui generis, określe- 
niu nawet rzymskiego „Anathema — niech będzie wyklęty“. 

Takie traktowanie sprawy zakrawa na miano perfidji, bo jeśliby czy- 
telnik nie znał oryginalnego tekstu uchwały Prezydjum Rady Synodalnej 
Kościoła, to zpewnością wyrażenia użyte przez autora tego artykułu, ro- 
zumieć będzie dosłownie, nawet mimo „śmiesznego“ komentarza. 

„Zamiast w duchu demokratycznej idei i Konstytucji Kościoła Naro- 
dowego iść naprzód”, a od siebie dodamy — i uczyć czynnej współ- 
pracy religijnej wszystkich świeckich członków Kościoła i w ten spo- 
sób stworzyć nowy typ obywateli i wyznawców prawdziwych Chrystusa 
Pana, ks. Piechociński chwycił się oburącz szablonu obcego i jął w ma- 
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wiać w Polaków, że to „polska reformacja”, jakkolwiek jest to „fałszywa 
imitacja". Protestantyzm ma swoją wartość ale w formie oryginalnej, tak- 
samo katolicyzm pierwotny, czysty, bez naleciałości rzymskich, później- 
szych. Otwarcie więc proszę powiedzieć, jestem protestantem polskim, 
luteraninem i tak iść między lud polski, między czcicieli Rzymu i ich na- 
wracać, a nie kryć się pod tarczę Kościoła Narodowego i w jego parafjach, 
z takim trudem budowanych, wyszukiwać „ewangelistów“. Są przecież 
w Polsce wyznania i to potężne, które propagują to samo co ks. Piecho- 
ciński i nie boją się iść między fanatycznych „rzymian“, mają otwarte 
oblicze. My jesteśmy Kościołem, który posiada jeszcze obrzędy, liturgję 
a od „błędów teologji rzymskiej“ wolni jesteśmy więc idziemy między 
lud polski, który tego potrzebuje. Ksiądz Piechociński, który uważa swój 
kierunek za „prawdziwie zreformowany* ma pole do popisu wśród prote- 
stantów, tak gorliwie go popierających, wśród metodystów, baptystów etc. 

Nam chodzi przedewszystkiem, aby jak największe masy, oderwać 
od Rzymu, bo w tym systemie widzimy zło moralne — a potem wspól- 
nie z ludem stanowić będziemy synodalnie o naszym stylu 
narodowym. Ks, Piechociński rozwikłał tą sprawę, zdaniem swojem 
i protestantów znakomicie, niechże ich nawraca. Szczęść mu Boże! Ale 
niech nie bałamuci opinię publiczną i niech nie wmawia nam tendencyj 
rzymskich, niech nie identyfikuje siebie i swoich ludzi z Polskim Kościo- 
łem Narodowym. Nawet zdrowo myślący protestanci nie bardzo wierzą 
w powodzenie „reformacji“ i bez „klątwy“ i nie bardzo poważnie traktują 
cały ten, tak mocno rozrekłamowany, ruch z Warszawy. Gniewa się też 
bardzo „ksiądz reformator“ na „kler rzymskiego pochodzenia, który toczy 
ostrą walkę między sobą o starszeństwo' a zapomniał już chyba, jak to 
na wiosnę w tym roku wojował w „Polsce Odrodzonej', prym wodząc 
wówczas i sam przyczyniał się do przygotowania terenu pod „reformację“. 
Ponieważ atoli stanowił znikomą mniejszość na Synodzie w Krakowie, 
przeto zejść musiał na plan drugi, czem urażony przeistoczył się w „re- 
formatora“ a Synod nazwał „,stronniczym'. Nie chciał się podporządko- 
wać uchwałom synodalnym. A przecież przypominają sobie czytelnicy, 
jak sam drukował na łamach naszego pisma serjami, swego pomysłu, 
Konstytucję, która następnie przedłożona, jako projekt na l. Synodzie 
w Warszawie, miała być przejrzana i uzupełniona przez Naczelnego Biskupa 
i Komisję. Dzis, gdy jest „reformatorem“ sam ją pogwałcił, bo właściwie 
swoją parafję i to nie całą uznał za ciało ustawodawcze i zamierza tam 
zaprowadzone zmiany uznać za konieczne, „nieodzowne* i legalne, z mocą 
propagowania w Kościele Narodowym. 

Taka to jest metoda działalności nowego „reformatora“. To co nie- 
dawno głośno chwalił dzisiaj w czambuł potępia. | żadną miarą nazwać 
tego nie można ewolucją w duszy tego człowieka, który sam nie wie 
dobrze czego chce. Dosadnie o tem wyraża się nasz bratni organ w Niem- 
czech ,„„Altkatholisches Volksblatt“, gdy wspomina Kongres starokatolicki 
w Utrecht i przemówienie ks. Piechocińskiego, wtedy delegata naszego 
Kościoła. 

Jeszcze jedno! Wielką misję kładzie na barki „swej parafji“ ks. „re- 
formator“ deklarując „uroczyście“, że niema zamiaru zrywać z Kościołem 
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Narodowym, ale uważa za swój obowiązek, uratować naszą wielką ideę 
od zatracenla i wypaczenia ze strony rzymskich teologów“ (sic). W tym 
wypadku radzimy „proboszczowi“ — pastorowi zajrzeć do naszej Kon- 
stytucji i dobrze zastanowić się, kto i jak może być w łączności z Kościo- 
łem Narodowym a kiedy tą łączność, nawet automatycznie traci i sam 
się dobrowolnie wyklucza ? 

Ks. „reformator“ sam to de iure już dawno uczynił, a posługując się 
własnemi koncepcjami usiłuje sobie nadać pozory legalności, aby tem 
skuteczniej atakować Kościół Narodowy, oczywiście pod jego własną firmą. 
Tak rozumując, stawia siebie w położenie „reformatora“ w łonie K. N. 
i czytelnicy mają złudzenie, że istotnie wewnątrz Kościoła tego są po- 
ważne tarcia, rozłamy czy odłamy. 

Tymczasem w rzeczywistości jestto gruntowna separacja od naszego 
Kościoła z tą tylko różnicą, że symuluje „ks. reformator“ swą niby 
łączność w dalszym ciągu. A na potwierdzenie tego nie spieszy się wcale 
z oddaniem ksiąg protokołów Rady Synodalnej Kościoła, chociaż uczynić 
to miał zaraz po konferencji w dniu 6 maja b. r. Sześć miesięcy upływa 
a „wielki reformator“ tak bardzo okrzyczany przez protestantów wszystkich 
odcieni w Polsge — nie uważa za stosowne oddać własności Kościoła 
Narodowego, mimo, że dawno przestał być sekretarzem R. S. K. 

Gdzie jest autorytet moralny dla ks. Piechocińskiego? A protokuły 
drugiego Synodu „stronniczego“ dotąd profanują ręce  „zakrzyczanego 
i steroryzowanego reformatora“? 

Miał też zlikwidować, to wziął za obowiązek swój, lokal redakcji 
„Polski Odrodzonej“ w Warszawie na ulicy Hożej i dotąd w tej sprawie 
uporczywie milczy? Gdyby był choćby w jakiejkolwiek „łączności! po- 
winienby przynajmniej odpisać na listy do niego kierowane przez oscby, 
w powyższych sprawach kompetentne. 

Wreszcie przywłaszczył sobie to, co stanowi największą własność 
i tajemnicę każdej redakcji, a więc adresy wszystkich prenumeratorów 
„Polski Odrodzonej'* i w ten sposób uczynił sobie łatwy dostęp do 
wszystkich wyznawców i sympatyków Kościoła Narodowego. 

Kto go do tego upoważnił — tylko sam; nikogo się nie pytał, uwa- 
żał to za swoją własność. Jak to nazwać? 

O wiele więcej byłby przyniósł szkody, gdyby był nadal pełnił 
dawne swe obowiązki odpowiedzialne w Kościele Narodowym. Dobrze, 
że poszedł, może znajdzie po zmęczeniu w harcowaniu asyl u protestantów. 

Ptaszek „reformował', Huszno „reformewał*' i Piechociński „retor- 
muje' ale każdy sam siebie. 

Razem pracować z innymi nie umieli w trudnych warunkach. Dzisiaj 
wegetują w cieniu swych pomysłów! Oby tego losu „polski reformator“ 
nie był uczestnikiem! 


Najpewniejszym sposobem pozbycia się wroga jest — zrobienie 
sobie z niego przyjaciela. 
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DŁUŻEJ WORA NIŻ PRZEORA! 


Ciekawe metody wzgłędem Kościoła Narodowego stosuje pan Strzel- 
bicki, starosta w Białej, w Małopolsce. 

Niewiadomo tylko, czy traktuje on je ze stanowiska swojego urzędu 
państwowego, czyteż z racji swej prawowierności wyznaniowej. Zdaje się 
jednak, jak wskazuje fakt niżej przytoczony, że pan Strzelbicki mocno na- 
dużywa swego obowiązku urzędniczego i sam degraduje się do podrzędnej 
roli krzykacza wiecowego. Bo oto w Kaniowie, tam gdzie organizuje się 
parafja narodowa, na skutek błagań rzymskiego proboszcza Ks. Brońki 
zjechał w dniu 7 bm. dla ratowania zagrożonej sytuacji, sam pan starosta, 
kazał zwołać mieszkańców, niby na wiec i jął ich uświadamiać po rzym- 
sku, utwierdzając w ten sposób w wierze „uieomylnego Kościoła“. Pod 
adresem zaś Kościoła Narodowego wykrzykiwał nieprawdopodobne wy- 
mysły. Perswadował zebranym, że księża narodowi mieszkają w hotelach 
ze swojemi nałożnicami, święcenia ich nie są ważne, wloką za sobą pełno 
dzieci, ludność naciągają na pieniądze a potem uciekają do Ameryki, 
w Krakowie nie posiadają żadnego Seminarjum a pensji otrzymują po kil- 
kaset złotych miesięcznie. Chwalił się też pan Strzelbicki, że miał spo- 
sobność aresztowania takiego oszusta, oczywiście czyniąc aluzję do księży 
narodowych, Wreszcie ostrzegał, że podatki i tak na Kościół rzymski pła- 
cić muszą i groził srogiemi następstwami prawnemi. Rezultat był taki, że 
obecni wysłuchali, pokiwali głowami i swoje dalej robią, nie biorąc na 
serjo wywodów pana starosty. Siebie natomiast postawił w świetle jak 
najbardziej ujemnem wobec ludności kaniowskiej i wobec władzy swej 
przełożonej a więc Województwa. Szczególnie ucierpiał na tem autorytet 
urzęd”ika państwowego. Stanowisko bowiem starosty w niczem nie upo- 
ważniało go do tego rodzaju interwencji na rzecz proboszcza rzymskiego, 
który swojemi metodami postępowania wskazał pokrzywdzonej ludności 
drogę do Kościoła Narodowego. Łatwo by wybaczyć można było panu 
Strzelbickiemu jego rolę, gdyby nie był starostą i jako taki nie występo- 
wał publicznie w Kaniowie. Każdy obywateł usprawiedliłby wtenczas sen- 
tymenty apologety rzymskiego. Lecz jako starosta winien pan  Strzelbicki 
pamiętać, że stoi poza nawiasem swego egoizmu a w stosunku do obywa- 
teli, których jest sługą publicznym, ma odnosić się objektywnie i rzeczowo. 

Dlatego, dla przypomnienia panu staroście w Białej, o jego właści- 
wych obowiązkach służbowych, księża narodowi, którzy stale mieszkają 
w Krakowie i nie pędzą życia koczowniczego po hotelach i którzy od lat 
kilku prowadzą Seminarjum Duchowne dla potrzeb Kościoła Narodowego, 
udali się do Pana Wojewody Dr. Kwaśniewskiego z zapytaniem, jaka jest 
kompetencja urzędnika państwowego tej kategorji co pan Strzelbicki? Jaki 
rezultat był, niech świadczy fakt, że pan starosta musiał przyjechać do 
Krakowa i na osobistej konferencji, z ust Pana Wojewody dowiedział się 
konkretnie o misji Kościoła Narodowego i jego księżach, którzy są wol- 
nymi obywatelami Państwa Polskiego i nie tak łatwo przestraszą się pana 
Strzelbickiego. 

Tak więc niefortunny był epilog kaniowskiego wiecu pana starosty 
w obronie Rzymu. 
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Różnemi metodami zwalczano Kościół Narodowy od początku jego 
istnienia w Wolnej Polsce. Najbardziej srożyła się grabszczyzna i wtenczas 
to wojowali starostowie, wyposażeni w przywileje konkordatowe. Czasy 
te minęły jednak bezpowrotnie. Kościół Narodowy rozszerza się mimo 
wszystko i pracą swą wśród społeczeństwa deklaruje całkowitą zgodność 
z aspiracjami Narodu Polskiego. Pan Strzelbicki opóźnił się trochę w swych 
metodach a orderu papieskiego i tak nie otrzyma. lLepiej więc, poza obo- 
wiązkami służbowymi z sumiennością w przyszłości wykonywanymi, dbać 
raczej o własny folwark. 


Ks Adam Wóalichiewicz. 


ORMIAŃSKI KOŚCIÓŁ NARODOWY 
W DAWNEJ POLSCE. 


Na pograniczu cywilizacji chrześcijańskiej, w rejonie dorzecza 
rzeki Eufratu i Araksu, oraz jezior Wanu, Urmiji, Gogczy i gó- 
ry Ararat w Azji przedniej rozciągają się obszary, które w staro- 
żytności już zajęli Ormianie. Ojczyznę swą nazywają oni w ję- 
zyku rodzinnym ,„Haasydan', siebie zaś „Hajkami”. Armenja i 
jej naród, to najnieszczęśliwszy kraj ze wszystkich, którego dotknął 
najbardziej okrutny los dziejów świata. Kulturalny ten naród i 
stary, był jednym z pierwszych, który przyjął i ugruntował u 
siebie wiarę chrzećcijańską. Dziewięć stuleci, po utracie swej nie- 
zależnosci polityczno-państwowej, oto długi okres niewoli i tu- 
łaczki. Bez ojczyzny słali się oni głównie wychodźcami, emigran- 
tami pośród wolnych narodów świata. Na chwilę tylko, bo w dniu 
28-go maja 1918, błysła im jutrzenka lepszej doli, kiedy w Ery- 
waniu proklamowano Niepodległą Republikę Armenji, aby nie- 
długo potem utracić, przez długie pokolenia, upragnioną i krwią 
przepłaconą wolność, na rzecz Sowietów i Kemala-Paszy. W listo 
padzie 1920 r., przestała znowu istnieć wymązana z kart Azji, 
wolna Armenja. 

Ale nas nadewszystko interesować będzie życje relisijne 
Ormian polskich, w wolnej swojej postaci, na dawnych ziemiach 
Rzeczypospolitej. 

Przez Kościół Narodowy, pielęgnowali oni długo ducha swe- 
go podczas djaspory na wschodnich rubieżach naszej Ojczyzny, 
odczuwali żywo ideały wywiezione z własnej ziemi, byli twórczą 
nacją. | dopiero kiedy Rzym wyciągnął swą rękę, narzucając im 
tak zwaną unję, przez zakon Teatynów, tracili powoli poczucie 
swej godności narodowej, rozlużniał się kontakt z braćmi jęczą- 
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cymi w niewoli i dzisiaj, zachowując tylko swój język narodo- 
wy, jeszcze w liturgji, stanowią bodaj najmniejszą djecezję rzym- 
ską w Polsce. Wielu z nich zmieniło nawet obrządek ormiański, 
z powodu rozprószenia się po różnych województwach Rzeczy- 
pospolitej. 

Nazwiska otrzymały końcówki polskie, asymilacja uczyniła 
ich mieszkńcami, ale w żyłach ich dotąd płynie szlachetna krew 
ormiańska. Będąc dzisiaj Polakami, pamjętają zawsze o swej nie- 
szczęśliwej Ojczyźnie. . 

Największą pamiątką dla każdego Ormianina polskiego, jest 
niewątpliwie dotąd stara świątynia, katedra ormiańska, licząca 
niemal sześć wieków istnienia. We Lwowie, gdzie pulsowało 
niegdys życie kulturalne, społeczne i religijne tych tułaczy wzno- 
si się ona dotąd na ulicy Ormiańskiej. W mrokach jej cieniów 
odzywają wspomnienia minionych epok wychodźczej świetności 
i w głuchej ciszy, jesliś potomek jej dawnych budowniczych, 
stróżów i synów, usłyszysz rzewne pochody żałobne, odchodzą 
cych na zawsze z tej gościnnej polskiej ziemi przodków swoich 
i takie refleksje nasuwa ci widok malowidła św. Odylona — a 
jeslis Polak pamiętaj, że duch ich pokoleń wcielił się w życie 
Narodu Polskiego i żyje dziś nadal, by nowej ojczyźnie dać wier- 
nych jej synów. Katedra ormiańska tojedyny w Europie zabytek 
ormiańskiej architektury. Ona przez parę wieków skupiała wokół 
siebie element ormiański, ztamtąd dochodził uszu głos bisku- 
pów, którzy dzierżyli w swem ręku jurysdykeję, nietylko duchow- 
ną, przy niej aż do unii, pielęgnowano ideałów demokratycznych. 


(C.d.n.) 
KORESPODENCJE. 
Prowokacyjna asystencja policji podczas Mszy Świętej. 
Kaniów. 


Na masowe zaproszenia przez górników i miejscową ludność przy- 
jechali do Kaniowa dnia 29 września br. w niedzielę dwaj księża K. N. 
z Krakowa Ks. M. Sienko i Ks. kand. T. Zadębski, celem odprawienia 
Mszy Sw. w języku polskim, która miała się odbyć pod figurą Chrystusa 
Pana i kiedy księża przygotowywali się — banda łobuzów wypuszczonych 
z plebanji rzymskiej — uprzednio zachęconych wódką przez ks. proboszcza, 
napadła na księży narodowych z nożami i kijami, usiłując przeszkodzić 
w odprawieniu nabożeństwa. Napad się nie udał, gdyż górnicy i miejscowa 
ludność stanęli murem w obronie swych kapłanów narodowych. Gdy na- 
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pastnicy stali się bezsilni, to znów policjanci, którzy w tym celu przyje- 
chali samochodami z Białej, zmuszali nas do pójścia pod groźbą bagnetów 
do kościoła rzymskiego, a gdy to nie pomogło, bijąc kolbami i kalecząc 
ludność nie pozwalali słuchać polskiej Mszy Św. 

Mimo, że policjanci grozili naszym księżom i obiecywali ciężkie wię- 
zienie, nabożeństwo się odbyło w zagrodzie ob. Krawczyka. Kiedy ks. Sien- 
ko rozpoczął Mszę Św. policjanci gwizdali na gwizdkach, aby w ten spo- 
sób przeszkodzić w słuchaniu Mszy Św. zgromadzonej tłumnie ludności, 
a samochodem jeżdżąc po podwórku i ulicy rozpędzali pobożną ludność. 

Brutalność policji była posunięta tak dalece, że bito kobiety a poste- 
runkowy Nr. 282 przebił bagnetem obywatela Dudziaka Rudolfa ż Kaniowa. 
Na czele policji był starszy przodownik Karpa, który z całą mściwością 
bił i kopał ludzi jak psów, będąc pijany. Nietakt st. przod. Karpy wywo- 
łał rozgoryczenie ludności, która byłaby się rzuciła na policjantów, gdy- ` 
by nie roztropność księży narodowych, którzy uspokoili pokrzywdzonych 
ludzi. 

Jakie ,rawo czy władza może nas zmusić modlić się po łacinie 
i kto jest wstanie zabronić nam się modlić po polsku. Nię pomogą prze- 
śladowania i policyjne metody. Niema siły i mocy, któraby miljonom lu- 
dzi nakazała milczenia. Raczej władze państwowe powinny się zająć 
i wziąść pod krytykę tutejszych duchownych rzymskich, którzy przez 
swoje,zdz.e'stwa i nietaktowne postępowanie z ludem, a z drugiej śtrony 
przez upijanie napastników i uzbrojenie ich w noże przyczyniają się do 
niebywałych ekscesów podczas nabożeństwa. - 


Górnik kaniowski. 


Epilog brutalnego prześladowania dzieci szkolnych. 


Łęki. 


Parafja narodowa w Łękach przeżywała od dłuższego czasu okres, 
Sz. 'ególnego terroru moralnego i szykan nieustannych ze strony imperja- 
lizmu absolutystycznego Rzymskiego Kościoła. 

Najwięcej ucierpiały dzieci szkolne, zmuszane przez tutejsze kie- 
rownictwo szkoły powszechnej z księdzem rzymskim na czele, do przesia- 
dywania po lat kilka w jednej i tej samej klasie, choć wykazywały każdo- 
razowo ogólny postęp, bardzo dobry. 

Za co cierpieli tak długo, niewinnie ci młodzi męczennicy w polskiej 
szkole ? 

Jaka to ciemna siła zaciążyła nad instytucją nauczania i wychowania 
młodego naszego pokolenia, czyniąc zeń miejsce jakiejś podstępnej, 
nieuczciwej roboty ? 

Oto cierpieli za przekonania religijne swoich rodziców, ponieważ 
nad szkołą rozpanoszył się zachłanny, wrogi nam, klerykalizm rzymski, 
którego siła jeszcze leży w ciemnocie i zacofaniu polskiego społeczeństwa. 
Ten klerykalizm, rozpasany, rozzuchwalony, brutalnie nadużywający nawet 
najżywotniejszych pierwiastków kultury dla osiągnięcia swoich kastowych 
celów, zawsze kolidujących z interesami Polski. 
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Chytrość i spryt jezuicki, różnych chwytał się metod walki z naro- 
dowcami, a nie mogąc zaczepić w tej walce starszych, sięgnął po nie- 
winną dziatwę szkolną. 

Szkoła w Łękach od przeszło dwuch lat stała się placówką rzymską, 
gdzie kler uprawiał mściwą politykę nad dziećmi narodowców. Zawsze 
były one traktowane po macoszemu, nigdy z religii nie były pytane 
i konsekwentnie nieklasyfikowane, natomiast dzieci wyznawców Kościoła 
Rzymskiego, faworyzowane i zawsze wyróżniane od małych heretyków. 
Kiedy zaś parafjanie u odnośnych władz rozpoczęli starania o ukrócenie 
swawoli klerykalnej i niesprawiedliwego traktowania dzieci, wówczas ka- 
techeta zapewniał nienawistnie, że choćby hodurowcy wraz ze swym księ- 
dzem nawet głowy sobie o mur porozbijali, pomimo to dzieci nie będą 
zapisane do wyższych klas, aż ojcowie i matki przysięgną, że z Kościo- 
łem „heretyckim*, Narodowym zerwą i wrocą do świętego „nieomylnego * 
Kościoła Rzymskiego. 

Zapowiedź groźby spełniała się. 

Rok za rokiem upływał, a dzieci pomimo pilności w nauce ciągle 
w tej samej klasie pozostawały. Rzymski ksiądz triumfował, a narodowcy 
z głuchą rezygnacją znosili swój ciężki los, mając słabą nadzieję, iż po- 
wołane i sprawiedliwe czynniki położą wreszcie kres brutalnemu naduży- 
waniu instytucji publicznej, przeznaczonej dla dzieci wszystkich bez wy- 
jątku obywateli. 

Długie starania i wszelkie wysiłki podejmowane na drodze legalnej 
zawodziły i nie dawały pożądanych rezultatów. Wreszcie cierpliwość wy- 
czerpała się, a rozpacz podyktowała sposób wyjścia z tej dla narodowców 
ciężkiej i wprost tragicznej sytuacji. 

Urządzono z początkiem bieżącego roku szkolnego strejk szkolny. 
Wszystkie dzieci pokrzywdzone przestały chodzić do szkoły, nato- 
miast rozpoczęły naukę prywatną w mieszkaniu księdza narodowego. 
Jednocześnie zwrócono się pisemnie do wyższych władz oświatowych, 
oraz zorganizowano stałą wycieczkę z delegacjami do Inspektoratu 
w Krośnie. 

Dopiero te energiczne kroki i nieugięte stanowisko rodziców ze 
swymi małymi bohaterami nareszcie zakończyły smutną kartę z dziejów 
prześladowania dzieci szkolnych w Łękach, które od miesiąca paździer- 
nika b. r. przyjęte do klas wyższych regularnie uczęszczają na naukę. 

A teraz budzą się smutne refleksje.. 

Czem jest w Połsce szkoła ludowa, czy odpowiada swemu wznio- 
słemu zadaniu wychowania, czy może jest rozsadnikiem tępego fanatyzmu 
i demoralizacji ?... 

Odnośnie zaś do dzieci prześladowanych budzi się pytanie, kto im 
wróci czas napróżno zmarnowany, (ten drogi czas, który nigdy nie wraca)? 

Zatrute jadem mściwości i nienawiści młodociane serca, czy będą 
zdolne kiedyś kochać całą potęgą swej uczuciowej polskiej duszy 
Ojczyznę, która im niezapomniane wyrządziła krzywdy ? 

A może to dobrze, że w Polsce Konstytucyjnej nawet dzieci cierpią 
prześladowanie za wolność przekonań religijnych swych ojców i matek. 
Kiedy upłyną lata i wyrosną z nich dojrzali obywatele, wtedy przeklęte 
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widmo inkwizycji z czasów dzieciństwa stanie przed oczami, i przypomni 
im ubiegłe chwile cierpień i szykan doznanych od kleru rzymskiego. Na- 
pewno nigdy w stronę Rzymu nie spojrzą niewolniczo, lecz ze wstrętem 
odwrócą się od Kościoła prześladowców i zatruwaczy dusz polskich 
i pozostaną na zawsze wierni czystej idei wolności sumienia, ktorą z taką 
ofiarą i poświęceniem głosi Kościół Narodowy. 

Ks. Jan Madziarz 


proboszcz. 


Idziemy naprzód. — Pasorzyci. — Druga rocznica. 
Grudziądz. 


Niedziela 6-g0 pażdziernika b. r. — to historyczna data w dalszym 
rozwoju naszej parafji: wybory do Rady Miejskiej. 

Wielkie zdenerwowanie — niebywały ruch. Ulice dawały obraz, spo- 
tykany często przy takich wyborach. Wszędzie kartki, pędzące auta agita- 
cyjne i pełno osób, rozdających numery wyborcze przed lokalami wybor- 
czymi. Na ustach wszystkich jeden tylko temat: wybory. 

Trzymaliśmy się zdala od wszelkiej krytyki walczących ze sobą par- 
tji, aby uniknąć możliwego zarzutu, że Kościół Narodowy uprawia agita- 
cję za któremkolwiek ze stronnietw. Dzięki temu posiadamy prawo moralne 
do piętnowania tych metod, które uważamy za zgubne dla społeczeństwa 
a któremi posługiwały się grupy polityczne te, które najwięcej mówiły 
i mówią o Bogu i ojczyźnie, o panowaniu ładu i sprawiedliwości. Najbar- 
dziej zwalczano Kościół Narodowy, ponieważ członkowie tegoż wystawili 
swoją własną listę, chcąc mieć w ten sposób chociaż jednego przedstawi- 
ciela w Radzie Miejskiej. Niewydaliśmy ani jednej ulotki, nie urządziliśmy 
ani jednego wiecu agitacyjnego, a jednak wynik był nadspodziewany. 
Otrzymaliśmy aż dwóch radnych, nikt się tego nie spodziewał. Znakomicie 
spisali się nasi członkowie Kościoła Narodowego. 

Uderzały w nas fale rzymsko-katólickiego fanatyzmu, sanacji a na- 
wet i radykalno-lewicowe. Kościoły rzymskie były naonczas terenem 
wzmożonej agitacji przedwyborczej, żadnemu „prawdziwemu“ katolikowi 
niewolno było pod utratą zbawienia głosować na listę Nr. 3., gdyż była 
to, jak mawiano, lista hodurowska. Lecz myśmy wytrzymali ich napór, nie 
cofnęliśmy się ale przeciwnie wyszliśmy zwycięsko. Jest to fakt, z którym 
nasi wszyscy przeciwnicy liczyć się muszą. 

Członkowie Kościoła Narodowego na Pomorzu, patrząc na wyniki 
pracy naszej parafji, odczuwają duże zadowolenie ze spełnionego obowią- 
zku naszych narodowców. My zaś nie spoczniemy na laurach lecz naucze- 
ni doświadczeniem podejmiemy nowe wysiłki, celem rozszerzenia zwycię- 
stwa dla dobra Kościoła i na chwałę Polski, 


Orszul Szczynara. 


Na świecie jest dużo ludzi, którzy ani sieją ani orzą, wogóle nie robią nic, a mają 
pretensje do jakiegoś osobliwego poważania. ze strony swych bliżnich i mniemają, iż są 
uprawnieni do wydatniejszego używania doczesnych dóbr tego świata aniżeli ktokolwiek 


inny. Mam na myśli siostry Elżbietanki z tutejszego Sierocińca. Obowiązkiem ich jest do- 
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zór nad sierotami, wzamian za co dostają one pełne utrzymanie. Byłoby wszystko w po- 
rządku. gdyby siostry obchodziły się z sierotami po ludzkn, 

Ale cóż się tam dzieje? Zajrzyjmy za kulisy ich zakładu. Chłopiec 12-letni jan 
Staszewski został pobity do krwi przez siostrę rzym.-kat. Tadeję. Po tym wypadku uciekł 
on z zakładu do swej rodzonej siostry, która służy u pewnych państwa. Uboga ta dziew- 
czyna nie jest jednak wstanie trzymać go dłużej u siebie, Poszła więc z bratem swoim 
do lekarza ale niemieckiego, bowiem lekarze polscy obawialiby się wystawić autentyczne 
świadectwo dla uniknięcia narażenia się wszechwładnym Elżbietankom. 

Świadectwo to podajemy w oryginale i bez komentarzy: 

„Der Waisenknabe Jan Staszewski weist folgende Verletzungen auf; |) Zwei grosse Haut- 
schramen an der rechten Wange und Nasenseite, 2) eine blaue Stelle Oberschenkel. Die 
erstere Verletzung eines Riemens her, die zweite von dem Schlag mit einem eisernen 
Kleiderhacken. 

(pieczęć) Grudziądz. 7. X. 1929. 

Dr. Kilkowski.* 

Proces studzieniecki tkwi żywo jeszcze w pamięci społeczeństwa polskiego, ale 
gdyby tak władze kompetentne zechciały bliżej i szczerze zapoznać się z metodami pro- 
wadzenia sierocińców i innych zakładów wychowawczych, prowadzonych przez różne za- 


kony rzymskie, zpewnością niejedna tragedja wstrząsnęłaby sumieniem narodu. 


Dzień l. września w tym roku był dla nas jednym z najpiękniejszych, albowiem 
w nim święciliśmy drugą rocznicę założenia naszej parafjałnej organizacji, Towarzystwa 
Młodzieży Polskiej im. Marszałka J. Piłsudskiego. Chociaż zbiórka członków i członkiń 
naznaczoną była na godz. 6-tą z rana, to jednak uczestnicy zaczęli się zgromadzać przed 
kościolem parafjalnym naszym już godz, naprzód. Z przed kościoła wymaszerowało Towa- 
rzysts.o ze sztandarem na dworzec kolejowy, celem powitania przybyłych delegatów z To- 
runia i Bydgoszczy,, którzy zostali przez nas zaproszeni na tą uroczystość. Stamtąd udali 
się wszyscy w pochodzie przez miasto do ogrodu Tiovli, gdzie nastąpił krótki odpoczynek 
Nabożeńtwo odbyło się o godz. 10'30 a celebrował je Ks. proboszcz Janik z Torunia. 
w asyście naszego proboszcza, Ks. Hajduka i Ks. Sikory z Bydgoszczy. Po nabożeństwie 
wyruszyliśmy w ordynku z orkiestrą na czele, na plac 23-go Stycznia przed płytę Niezna- 
nego Żołnierza, aby tam złożyć wieniec imieniem naszem i w ten sposób uczcić pamięć 
naszych bohaterów o wolność Polski dzisiejszej. Przy okazji tej wypowiedzieli też mowy 
okolicznościowe księża Janik i Hajduk. wskazali oni na wielki cel naszego Towarzystwa 
i jego zadania. Zwrócili uwagę obecnym. że w szeregach naszych grupuje się młodzież 
obojga płci, która mając za podstawę wołnoś sumienia i ideały narodowe, wytworzyć ma 
nowy typ wolnych obywateli Rzeczypospolitej. Oba przemówienia zakończone zastały 
chóralnymi okrzykami. z setek młodych piersi, na cześć Ojczyzny, Prezydenta, Marszałka 
Piłsudskiege i Kościoła Narodowego, W południe nastąpił wspólny obiad w ogrodzie Ti- 
voli, przy udziale zaproszonych gości oraz przedstawicieli naszej ochronki i innych Towa- 
rzystw zorganizowanych przy naszej parafji. Nastrój był pogodny, żywo rozprawiano 0 
różnych kwestjach aktualnych w łonie naszego Kościoła, akcentem zaś swoim wśród 
obecnych wybitnie się oznaczali ob. Lewandowski, delegat z Bydgoszczy i ob. Dorynek, 
przezes komitetu parafjalnegoo. Wreszcie wieczorem. po nieszporach wspólna zabawa to- 


warzyska zakończyła pełen wspomnień dla nas tak miły dzień. 


B. Pokorski prezes. 


Czytajcie i rozpowszechniajcie „Polskę Odrodzoną* 
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Pod naszem hasłem. 
Łomża. 
Parafja nasza, chociaż niewielka odznacza się niezwykłą ruchliwością pod kierun- 
kiem naszego proboszcza ks. Piechulskiogo. niema dnia w tygodniu, aby nie poświęcił on 
kilku godzin ogólnej pracy dla naszego dobra. Nauka śpiewu, czytanie i wykład konsty- 
tucji naszego Kościoła, wskazówki na podstawie Pisma św. i urządzanie częstych, wspól- 
nych pogadanek oto jego i nasz program. Dlatego też, mimo przeszkód ze strony naszych 


braci rzymskich, idea Kościoła Narodowego pięknie się w całej okolicy rozszerza. Najle- 
pszem świadectwem tego są liczne zaproszenia a także i delegacje do naszego probosz- 
cza, aby zakładać i organirować nowe parafje. Dzięki więc wspólnym naszym zabiegom 
powstała nowa parafja w niedalekim Malinowie. Nawał tylko pracy jednego księdza naro- 


dowego w £Łomżyńskiem nie pozwała wszędzie mu się udzielać. Cieszymy się bardzo i 
Stwórcy naszemu dzięki zanosimy, że obdarza nas i 'naszych dzielnych kapłanów swem 
błogosławieństwem. Ksiądz Świerczewski, który był tu poprzednio okazał się nieugiętym 
wobec prześladowań i zostawił nam wzór swej wytrwałości. Następca jego, obecny pro- 
boszcz ks. Piechulski, prowadzi dalej rozpoczęte dzieło, wierny duchowi demokracji ewan- 
gelicznej. Wiara w ostateczny trjumf idei Kościoła Narodowego w Polsce wśród nas jest 
wielka, bo doświadczyliśmy. że wolnym prawdziwie jest ten naród, który wierny jest włas- 
nym ideałom opartym na Ewangelji świętej. Tą wiarą ożywieni nie ustajemy ani na chwilę 


w mozolnej pracy. Parafiank 
arafjanka. 


Dla Ciebiem wznieśli świątynię! 
Tarnów. 


Do pierwszych placówek Kościoła Narodowego w Polsce należy parafja w Tarno- 
wie. Powstała ona w r. 1924 za staraniem i z inicjatywy ks. Romana Pawlikowskiego, jedne- 
go z najdzielniejszych organizatorów narodowych. On też był pierwszym jej proboszczem. 
Nie mając własnego budynku, znalazła parafja narodowa schronienie w Domu Robotniczym. 
Kiedy ks. Pawlikowski w r. 1925 wyjechał do Ameryki, objął kierownictwo i opiekę nad 
parafją w Tarnowie, ks. Wład. Faron, obecny Biskup-Elekt, a wówczas proboszcz parafji 
narodowej w Nowym Wiśniczu. 

Wskutek zapotrzebowania jednak lokalu przez robotników musiała' parafja tarnow- 
ska szukać nowego lokalu dla swych zebrań i nabożeństw i znalazła też dużą salę na 
Nowym Świecie, lecz i stąd po kilku miesiącach ustąpić musiała, tracąc dach nad głową. 

Bez dachu nad głową, ludziska błąkali się przez kilka tygodni. szukali za salą i zna- 
leść nie mogli. Wówczas zwrócili się za pośrednictwem ks. Bpa. Bonczaka z prośbą o pomoc 
do przybyłego z Ameryki kapłana narodowego ks. Jana Tomaszkiewicza i nie za- 
wiedli się. Ks. Tomaszkiewicz pospieszył parafji tarnowskiej z pomocą i kupił dom wraz 
z parcelą pod budowę kaplicy. który jednak uznano po kilkunastu miesiącach za nieod- 
powiedni. Ks. Tomaszkiewicz dom z parcelą przy ul. św. Marcina sprzedał, ale niebawem 
kupił inną parcele w miejscu odpowiedniejszem. przy ul. Jasnej i tam założono w lipcu 
1929 kamień węgielny pod kościółek dla parafji narodowej w. Tarnowie. 

Parafja, w chwili rozpoczęcia budowy była biedna i nie rozporządzała żadną gotówką, Ka. 
Tomaszkiewicz przyszedł i tym razem z pomocą. albowiem wszystkie swe skromne oszczę- 
dności, przywiezione przed dwoma laty z Ameryki, oddał aa budowę. Dzięki jego pomo- 
cy stanęły niebawem mury i pokryto je powałą i dachem. Kaplica ma 16 m. długości 9 m. 
szerokości i 8 m. wysokości, pokryta zaś jest dachówką. Powierzchni ma 122 m”. Pomie- 


ścić może łatwo 500—800 ludzi. Brak jej jednak jeszcze okien i drzwi. ponieważ ks. To- 


p l i ~ 
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maszkiewicza fundusze już się wyczerpały. a parafja swoich własnych zebrać nie zdołała. 
Ciąży też na budowie wypłata weksli, w sumie kilku tysięcy złotych, które w oznaczonym 
i krótkim terminie muszą być spłacone. inaczej kupcy mogą je zaprotestować i narazie 
parafję i ks. Fomaszkiewicza na wielkie koszta. 

Pierwsze nabożeństwa odprawił w nowej kaplicy ks. Tomaszkiewicz dn. 15 wrześ- 
nia br. Parafjanie ze łzami w oczach dziękowali Bogu za ten nowy Dom Boży, dom mo- 
dlitwy, w którym będą mogli swobodnie, we własnym, zrozumiałym dła nich języku chwalić 
Boga i prosić Go o łaski dla siebie, swych rodzin, Ojczyzny i całej ludzkości. Spodziewają 
się też, że przy pomocy Bożej. dobrych ludzi i ofiarności samych przedewszystkiem pa- 
rafjan potrafią budowę wvkończyć i spłacić z czasem długi, które zaciągnąć musieli. Nie 
zrażają się żadnemi przeszkodami, które się przed nimi piętrzą, ni żadnemi prześladowa- 
niami, któremi im grożono podczas budowy i teraz jeszcze grożą, ani żadnemi szykanami 
ze strony niektórych władz świeckich i Kościoła rzymskiego, ale zapatrzeni w postępową 
i odrodzeńczą ideę prawdziwego i Wolnego Kościoła Chrystusowego, pójdą mimo trudności 
naprzód, pewni, że w imię haseł Kościoła Narodowego : Prawdy. Pracy i Walki ze złem, 
ciemnotę i głupotę zwyciężyć muszą, Tak im dopomóż Bógll 


Stary pionier. 
Kraków. 


W uczczeniu wielkiej rocznicy śmierci jednego z ostatnich wodzów Konfederacji 
Barskiej, Kazimierza Pułaskiego (tll.X1.1779.) wziął udział cały Naród Polski we wszyst- 
kich swoich warstwach społecznych. Głośnem echem odbiły się te uroczystości szczegól- 
nie w Stanach Zjednoczonych, za wolność których legł on pod Savannah. Nasza parafja, 
nie będąc w tyle, urządziła staraniem Towarzystwa Niewiast i Chóru parafialnego skromną. 
akademię, w niedzielę dnia 26 października b. r. Wieczorem po nabożeństwie zgromadziło 
się sporo parafian, mimo deszczu ulewnego, by być świadkami tej uroczystości. Wykona- 


Ku czci bohatera. 


niem programu głównie zajęła się nasza młodzież, przeważaie żeńska. Słowo wstępne wy- 
głosił Ks. proboszcz Walichiewicz. przedstawiając, rolę i znaczenie naszego udziału, wol- 
nej parafji polskiej, w tej poważnej uroczystości narodowej. Potem Chór odśpiewał na gło- 
sy kantatę „Myśmy przyszłością Narodu“ i Wanda Zitkówna oddeklamowała wiersz p. t. 
„Savannah. Odczyt, oparty na podłożu historycznem, o Kazimierzu Pułaskim wygłosi! 
Ks. kand. Zadębski, Pełnym głębokiego wczucia się w duszę bohaterskiej postaci rycerza 
o wolność odznaczał się wiersz p. t. Kazimierz Pułaski, wygłoszony nastrojowo przez Jani- 
nę Chrustkównę. 

Wielkie też wrażenie na obecnych wywarł allegoryczny djalog wierszem p. t. Anio 
opiekuńczy Polski i Polska — dobrze wypowiedziany przez Wandę Chrustkównę i Geni 
Piszównę. Wreszcie uroczystość zakończyła gremialne odśpiewanie przez wszystkich obec- 
nych, hymnów: Boże coś Polskę i Tyle lat my Ci o Panłe. Żywe oklaski świadczyły o zu- 
pełnem zadowoleniu zgromadzonych, na których prosby powtórzono drugi raz niektóre de 
klamacje, Ks. prob. podziękował wykonawcom programu tej skromnej uroczystości i zebra- 
nym za udział, zachęcając do pracy na tej niwie naszych młodych parafjan. W rezultaci 
tego ob, Kłapówna R RE, w następną niedzielę odczytanie utworu scenicznego 
pióra Ks. Biskupa Hodura p. t. „Z za morza“ i zapoznanie się z jego treścią, tak by w przy: 
szłości praca oświatowo-kułturalna była wybitną cechą naszego apostolstwa świeckiego 
1 naszej akcji odrodzeniowej. Wśród błogiego nastroju rozeszli się nasi goście do domów 
w duszy swej chowając miłe wspomnienia skromnego wieczorku ku czci bohatera o nie- 
złomnej woli. 


Czesław Znicz. 


ODGŁOSY „ZWIASTUNAU. 


Nad „reformacją“ Ks. Piechocińskiego najwięcej rozpisały się 
w ostatnich czasach organy poszczególnych grup protestantów w Polsce. 
Naczelne miejsce wś:ód nich zajął „Zwiastun ewangeliczny* pismo wyznaw- 
ców augsbursko-ewangelickich. Ażeby możliwie najskuteczniej propagować 
na łamach swoich „Polską Reformację” i zaakcentować swój niewątpliwy 
z nią solidaryzm, wezwał on swoich przyjaciół w numerze 34. z dnia 25, 
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sierpnia do bojkotowania „Polski Odrodzonej“, którą wielu protestantów 
dotąd abonuje. Redakcja nasza dowiedziała się o tem dopiero z zagranicz- 
nego pisma, a mianowicie z „Protestantische Rundschau“, które w arty- 
kule p, t. „Aus dem romfreien Katholizismus“ poświęca osobny ustęp 
Naszemu Kościołowi i między tem cytuje wyrażnie nawoływania „Zwia- 
stuna...“ z powyższej daty. A więc: ,,..Das frühere Organ, die „Polska 
Odrodzona', ist in den Händen römischer Nationalkirchler. Darum rufen 
wir unzere Freunde auf, die „Polska Odrodzona* zu boykottieren und die 
uns geistesverwandte ,„Reformacja Polska“ zu unterstützen“. (Pr. R. Nr. 4, 
October 1929, str. 243). Nadmieniamy przytem, że jest w cywilizowanym 
świecie zwyczaj dziennikarski, wymiany wzajemnej pism, choćby dla celów 
informacyjnych, szczególnie w tej dziedzinie, której one świadczą. Nasza 
redakcja opierając się na tej zasadzie, od początku swego istnienia, chęt- 
nie służyła wymianą swych numerów interesowanym pismom tu w Polsce 
i zagranicą. Nigdy nie omijała „Zwiastuna”, „Jednoty“ i inne pisma pro- 
testanckie i w chwili przeniesienia swej siedziby do Krakowa, zaraz za- 
wiadomiła o tem wszystkie w swej kartotece figurujące redakcje, zapo- 
mocą zielonych kartek, z prośbą o dalszą wymianę. Jednak dotąd, pomimo, 
że „Zwiastun“ dobrze o tem poinformowany zwyczajowi dziennikarskiemu 
zadość nie uczynił. Intencje jego obecnie rozumiemy i bynajmniej nie ku- 
simy się o narzucanie a wszelkie wiadomości tam drukowane zdobywamy 
drogą pośrednią i okrężną. Świadczy to zatem dobitnie o stanowisku na- 
szych „naturalnych“ przyjaciół! Tylko metoda „Zwiastuna” tak gorąco za- 
lecana obecnie jego czytelnikom jest nie bardzo pochlebna, tembardziej, 
że do niedawna nie mniej gorąco nas popierał. 

Nie wiele jednak poskutkowało, jak się okazuje, owo nawoływanie 
do bojkotu, bo z pośród wszystkich prenumeratorów protestanckich, od- 
mowiła tylko księgarnia ewangelicka w Katowicach. Zaś wszyscy prawie 
pastorowie, krytycznie i trzeżwo oceniający dzisiejszą sytuację w naszym 
Kościele nie tylko, że nadal prenumerują nasze pismo ale i należycie po- 
trafią uzasadnić i obronić nasze stanowisko taktyczne, naszą ideologję 
i nasz program. [aksamo czynią to i świeccy wyznawcy doktryny Marcina 
Luthra. KIA 

Korzystają przytem ze szpalt właśnie „Zwiastuna”. I tak w numerze 
39. z dnia 29 września b. r. jeden z nich, pod pseudonimem: Tak y Est, 
zastanawia się nad obecną sytuacją Kościoła Narodowego w Polsce w ar- 
tykule p. t. „Nowy rozłam i odłam Kościoła Narodowego“. Widać jednak, 
że nie bardzo jest poinformowany o całokształcie życia naszej instytucji, 
skoro określa ruch nasz wyznaniowy, jako „słaby pod każdym względem: 
zarówno pod względem duchowym, jak materjalnym, pod względem ilości 
wyznawców, jak również co do krótkotrwałości swego żywota”. 

I zastanawia się dalej czy godny jest legalizacji państwowej a nawet 
ostrzega władze, które „postępowałyby może nawet lekkomyślnie, gdyby 
każde nowopowstające wyznanie--grzyb na gorąco legalizowały." 

Otóż my, zanim zacytujemy dosłownie uwagi owego protestanta 
odnośnie „reformacji Ks. Piechocińskiego* odpowiemy mu, że ruch nasz 
nie jest w stadjum embrjonalnym" tak słabym pod tylu aż wymienionymi 
względami. Bo idea głoszona przez Naczelnego Biskupa Ks. Fr. Hodura 
głębokie piętno wycisnęła na wszystkich wyznawcach naszego kościoła, 
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nawet Ks. Piechociński kurczowo jej się trzyma pomimo swych „reformo- 
wanych" zmian. ‘Ilość wyznawców zorganizowanych w parafjach naszych 
i filjach, jeśli nie przekracza to w każdym razie wynosi liczbę 150.000 
obecnie, sympatyków zaś w całej Polsce rozrzuconych, śmiało obliczamy 
i bez przesady na pół miljona osób, Dzisiaj, gdybyśmy dysponowali sto- 
sowną ilością księży, bylibyśmy w stanie założyć 300 samowystarczalnych 
parafij. 

Mimo „reformacji“ dawnych i dzisiejszej, nie zrażamy się niczem 
i usilnie nad tem pracujemy. Każdy z księży narodowych pełni kilka obo- 
wiązków prócz duszpasterstwa. O legalizację nie prosimy, bo kiedyś wy- 
łoni się konieczność udzielenia nam jej przez Państwo. Dziś bowiem tylko 
prowadzenie aktów stanu cywilnego w naszych przeszło czterdziestu kilku 
parafjach, stwarza dla Państwa niemiłą sytuację i wywołuje nieraz ko- 
nieczne konflikty — a tylko skutkiem braku legalizacji. A co mówić 
o pracy społecznej, kulturalnej, w wojsku polskiem etc.» 

W interesie więc Państwa leży legalizacja. Ze finansów nie posia- 
damy to rzecz inna, bo na ustroju kapitalistycznym się nie opieramy 
a tylko masach ludu polskiego. Lecz w tem leży nasza siła i długo- 
trwałość ! 

Więc jeśli ktoś pragnie ruch nasz ocenić należycie, powinien się 
zetknąć z nami bezpośrednio, bo inaczej będzie miał tylko złudzenia 
i mniej lub więcej prawdopodobne informacje o nas. Najlepiej nas chyba 
ocenia sam Kościół Rzymski, który wszelkimi środkami z nami walczy. 
I dlatego dla nas i u nas wielkiej roli nie odgrywa „reformacja“ tak bar- 
dzo okrzyczana przez protestantów, bo nie jest ani odłamem ani rozła- 
mem, tylko odpryskiem zwyczajnym, jest niezależnictwem o warunkach 


lokalnych.. 


Obywatel więc, kryjący się pod pseudonimem Tak y Est, płonne 
wyraża obawy co do Polskiego Narodowego Katolickiego Kościoła, który 
godnie spełnia swoje zadania w Stanach Zjednoczonych i w Polsce toruje 
drogę do wolności religijnej, zaniedbanemu dotąd ludowi polskiemu. Mimo 
braku tysięcy dolaròw, które posiadają inne, potężne wyznania protes- 
tanckie dla prowadzenia swych misji w Polsce — nasz Kościół zdobywa 
serce i sumienie wolnych od Rzymu katolików. 

I dzisiaj w Polsce misja jego jest największa obok innych wyznań 
starych i nowych. Jego katolicyzm jest przedewszystkiem katolicyzmem 
Polski i jej mesjanizmem. I choć bojkotuje nas Rzym i „Zwiastun“ i inni, 
choć wiele mówią o nas — my pracujemy razem solidarnie dla chwały 
Boga i Ojczyzny. 

A teraz drukujemy uwagi Szanownego Obywatela Tak y Est, bez 
komentarzy, które pozostawiamy do woli naszych czytelników. 


„Podaję tu luźno kilka twierdzeń, które się nam wydają podstawo- 
wemi dla powodzenia zapoczątkowanego ruchu: 

a). Reformacja w Polsce powinna być reformacją połską. Tego swe- 
go czasuw tak przez niektóre koła rozreklamowanym wieku l6-tym nie było. 
Wbrew tendencyjnym twierdzeniom wielu „uczonych w Piśmie“. To było 
też prawdopodobnie najgłębszą przyczyną jej upadku w Polsce.» 
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b). Obecny stan duchowej ewolucji narodu polskiego i jego wewnętrzne 
i zewnętrzne położenie nadaje się tymczasem do stworzenia tylko przed- 
formacji, może być tylko ,„rostowaniem ścieżek“ dla: przyszłej reformacji 
polskiej. 
c) Naczelnem zadaniem chwili obecnej jest wywołanie jaknajsilniej. 
szej fermentacji psychiki polskiej wobec Rzymu, jej zorganizowanie i przy- 
ciągnięcie możliwie licznych rzesz do Kościoła Narodowego. 
d) Zmiany w dotychczasowym kulcie i w dogmatyce mogą stać jeszcze 
obecnie na drugiem miejscu, Liczyć się przytem trzeba z tysiągletniem wy- 
chowaniem ludu polskiego i jego przyzwyczajeniami. Trzeba wziąć pod 
uwagę i mały tymczasowo stopień wyrobienia religijnego i filozoficznego 
polskiej inteligencji i polskiego duchowieństwa. Zmiany tego rodzaju trzeba 
więc wprowadzać b. ostrożnie. 
e) Duchowni i faktyczni kierownicy tego ruchu muszą być ludźmi 
czystymi, jednostki z charakterem, osobistościami stawiającemi bronioną 
uch sprawę ponad siebie, ponad własne ambicje i interesy. 
Jeżeli tak się na te rzeczy spojrzeć, to trudno się zgodzić z treścią 
Ea w Nr. 34 „Zwiastuna” str. 258. Są to ważne powody do przy- 
puszczer a, że ten ostatni zwrot w dziejach Kościoła Narodowego masy 
ludu p: iskiego nie przyciągnie, a może nawet odepchnie raczej. Ten twór 
ie zrobi wrażenia organicznie z pnia polskiego wyrosłego. 
Piekarz, któryby zbyt wcześnie, w początku fermentacji, jeszcze „nie 
ciasto pakował już do rozżażonego pieca, wytworzyłby nie ży- 
ące pieczywo, ale kawałek skały, dla nikogo do strawienia, ani ugryzienia 
nawet niemożliwe. 
Z. tego punktu widzenia można też mieć duże wątpliwości, czy wpro- 
radzenie „nabożeństw z ducha i formy ewangelickich o surowej prostocie 
(przezemnie podkreślone)“ nie znaczy czasami w swych konsekwencjach 
przerwania łączności z polską psychiką, zrezygnowania z przyciągnięcia 


Można się zachwycać bezwzględną prostolinijnością jakiegoś wyzna- 
lub choćby tylko jego surową prostotą w kulcie; ale gdy się ma wyż. 
aznaczony cel na oku, niewolno go dla swych upodobań poświęcać. 
Wyznanie, a szczególnie forma jego kultu, to jak styl w architektu- 
musi być wypromieniowaniem duszy danego narodu lub szczepu, je- 
i mają być odczuwane, jako z własnej krwi wyrosłe. 

Dążenie do bezwzględnei prostolinijności, prostoty, surowości form 
jest wytworem szczepów germańskich, ras czynu, przedsiębiorczości, za- 
borczości w czuciu, myśleniu i działaniu, skłonności do racjonalizmu. Jest 
to bezwiedna może, instynktowna ekonomika życiowa ta skłonność do 
skupiania się na tem, co się wydaje istotnem, a unikanie wszystkiego, co 
ma pozór atrapy i akcesorjum tylko. Bo wszelka komplikacja — i w tych 
dziedzinach — byłaby hamulcem impetu i energji czynu tych ras tak bar- 
dzo, na bezpośrednie działanie nastawionych. 

Ale szczepy słowiańskie nie są racjonalistyczne, a w tych napewno 
i naród polski, są jeszcze mocno kontemplatywne, marzycielskie, senty- 
mentalne, więcej ustępliwe, jak następliwe (szczególnie w znaczeniu psy- 
chicznem),* więcej ludźmi refleksji i uczucia, jak czynu, mniej rzeczowi, 
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obdarzeni więcej duszą artysty, żądnej upojenia zmysłów, a nie prostoty. 
Ta cała rzymska ostenta:ja i demonstracja, nie jest li tylko importem, 
a w znacznej części dostosowaniem się do ras, wśród których Rzym żyje 
i działa. 

Nie jest tu w tej chwili ważne, czy dana forma kultu lub dogmatów, 
czysto teoretycznie rozważana wyda sią nam odpowiedniejsza lub choćby 
tylko pewnym odłamom lepiej dogadzała, lecz przedewszystkiem o to dbać 
powinniśmy, aby ona jaknajlepiej była dopasowana do psychiki narodu 
polskiego ; możliwie jak rękawiczka do kształtów i wymiarów ręki przy- 
lega. Inaczej będzie się cała sprawa rwać, pękać i rozkruszy się w końcu 
całkiem. 

A dalej notatka mówi, że „wyrzucono wszystkie symbole rzymskie — | 
kropidła, kadzidła, dzwonki i t. p.“ Alei tu musimy się spytać, czy przez 
takie postawianie sprawy nastąpi zbliżenie, czy oddalenie się od duszy pol- | 
skiej; a więc, czy wygrana, czy przegrana całej sprawy. Z. całem przeko- 
naniem twierdzimy, że taka bezsymboliczność kultu obcą jest dla przeol- 
brzymiej większości ludu polskiego. 

Czuje to zresztą i wielu subtelniejszych i dalej widzących protestan- 
tów w Polsce; i z tego powodu daje się zauważyć już pewna skłonność 
ku symbolom napowrót. Tylko że tego rodzaju dążenia nie znajdują jeszcze 
jasnej i rzeczowej oceny i uważane są poprostu za „katolizację'. Naprawdę, 
jaką słabą i powierzchowną rzeczą musiałby być cały protestantyzm, gdyby 
zmiana takich kilku szczegółów oznaczała juź jego „skatoliczenie* ! 

A zresztą można posiadać logikę wyostrzoną, jak najlepsza „żyletka“, 
rozwinięty bardzo zmysł krytycyzmu, rzeczowości, ale jeżeli się posiada 
zmysły i duszę choć trochę artysty, to nie sposób nie odczuwać piękna 
i wrę z świętości symboli. 

W religji właśnie mamy do czynienia z pojęciami irracjonalnemi, do 
krórych względnie najbliżej możemy podejść nie rozumem, a uczuciem; 
i nie słowem, a milczącym symbolem. W takich rzeczach słowo nawet naj- 
lepiej dobrane może mimowoli spłaszczyć i wykrzywić przedmiot naszej 
adoracji. 

Notatka mówi o „stuprocentowości katolicyzmu“ dotychczasowego 
Kościoła Narodowego tylko „że jest on bez papieża." Jest to nie mała prze- 
sada i błąd matematyczny jednocześnie, a zarazem klasyczny przykład 
contradictio in adjecto. Z tego rachunku wynikałoby, że papiestwo w ka- 
tolicyzmie jest kompletnem zerem. Kto w to uwierzy? 

A jeżeli jużby wolno się było bawić w przesady, to w każdym ra- 
zie prędzejby odpowiadało może inne powiedzenie, że katolicyzm bez pa- 
pieża to żaden katolicyzm. W każdym razie katolicyzm bez papieża, to 
najwyżej pięćdziesięcio — procentowy katolicyzm, a bynajmniej stupro- 
centowy. 

Integralną częścią kościoła rzymskiego jest i język łaciński, od któ- 
rego Watykan tylko w wypadkach absolutnej konieczności i tylko przej- 
ściowo odstępuje. Wprowadzenie więc nabożeństw w języku ojczystym 
można otaksować na dalszą utratę 25°/ katolicyzmu w K.N. około „Pol- 
ski Odrodzonej* Według naszego rachunku pozostałoby jeszcze tylko 25°%/o 
mniej więcej dawnego rzymskiego katolicyzmu. 
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Ta zaś resztka katolicyzmu w K. N, jest conajmniej taktyczną 
koniecznością, a może nawet i istotną potrzebą, jeżeli cały ten ruch niema 
stracić kontaktu z ludem polskim i niema całkiem mu zobczeć. 

Z tych względów niezrozumianem też jest dlaczego czytelnicy ,„Zwiastu 
na „mieliby „bójkotować' „Polskę Odrodzoną”. Zresztą trudno uważać wszyst 
kich czytelników ,„Zwiastuna”, za bezkrytyczne marjonetki, już to im przez 
kilka lat gorąco zalecając „Polskę Odrodzoną'*, to znowu nagle i bez żad- 
nego głębszego umotywania nawołując ich do jej bojkotu. 

Tembardziej, że osobiście owo czasopismo wobec „Zwiastuna* lub 
protestantyznu nic niesłusznego lub nieodpowiedniego nie popełniło, Różni 
się jedynie w pojmowaniu form i środków, jakiemi dążyć się powinno do 
zamierzonego celu, jednakowo drogiego wszystkim zatroskanym o przyszłość 
Polski i o ziszczalność możliwie rychłego Królestwa Bożego na ziemi. 

Wrzodem nie jest, a jak nam się wydaje koniecznością nawet w pol- 
skiej rzeczywistości. Dlaczego więc „bojkot“? 

WakNy MESA 


Z życia naszego Kościoła w Ameryce. 


W dniu 15 września br. poświęcił Ks. bp. L. Grochowski kościół parafjalny pod 
wezw. Imienia Jezus w Chicago lli. Jest to piękny murowany kościółek na przedmieściu 
„Nowa Polska“, wartości 35 tysięcy dolarów. 

W dniu 6 września br. odbyło się ważne posiedzenie komitetu budowy katedry na- 
rodowej w Chicago Ill, dotychczas zebrano na ten cel 55.523 dolarów i 24 centów. Bu- 
dowa rozpocznie się z wiosną 1930 r., koszta budowy wynosić będą około 300 tysięcy 
dolarów. Skrzętni parafjanie mają nadzieję, że do wiosny zbiorą przynajmniej połowę pie- 
niędzy. Nadmieniamy, że w Chicago jest kilka parafji narodowych i siedziba biskupa 
djecezji zachodnicj P. N. K. K. Jeden z wychowanków naszego Seminarjum w Krakowie, 
Ks. Antoni Wiśniewski otrzymał w dniu 7 sierpnia br. święcenia kapłańskie z rąk Czci- 
godnego Bpa Fr. Hodura w Scranton Pa. Prymicje odprawił w parafji narodowej Milwaukee 
Wisc, dnia I| sierpnia br. Obecnie jest proboszczem w Niagara Falls N. Y., tam gdzie 
jest najsłynniejszy wodospad świata. Z pracy swojej i placówkijest bardzo zadowolony. 
prowadzi też szkółkę parafjalną, w której pobiera naukę języka polskiego i dziejów ojczy- 
stych 90 dzieci, Pozdrawia on swych księży kolegów i wszystkich wyznawców w Polsce, 
My zaś mu życzymy błogosławieństwa Bożego w pracy dla dobra Kościoła i Ojczyzny 
Polski. 

Naczelny Biskup Ks. Fr. Hodur zawiadomił telegramem z dnia 10. paździer- 
nika br. władze naszego Kościoła w Polsce, że przybędzie w końcu listopada, 
osobiście do Polski. 

Łańcuch prasowy. 


Ob. poseł Świątkowski złożył 10 złotych na ręce Ks. Bpa — el. Władysława Fa- 
rona. Serdeczne „Bóg zapłać". 

Ob. Marja Leskowa z Warszawy złożyła 10 zł. wzywając do udziału ob. Kozubko-- 
wą i Prochwicza z Krakowa, ob. Lewińskiego z Bydgoszczy i ob. Robaka z Warszawy. 


Zgrzyty. 
Kość nieporozumienia. W dniu 21. b. m. została otwarta konferencja episko-- 
patu grecko- kat. z Małopolski Wschod, w Rzymie. Jedną ze spraw ważnych. było wpro- 
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wadzenie przymusowego celibatu dla kleru ruskiego, przez biskupów Chomyszyna w Sta- 
nisławowie i Kocyłowskiego w Przemyślu w latach ubiegłych. Na konferencji wystąpił 
przeciw temu kategorycznie metropolita lwowski hr. Szeptycki, jako motywy wysuwając, 
obecny brak powołań kapłańskich, upór żonatego duchowieństwa. propagandę prawo- 
sławia i agresję społeczeństwa ukraińskiego. Okazało się przytem, że obaj biskupi wpro- 


wadzili celibat w swych djecezjach bez uprzedniego zdania Metropolity. A więc jest już 
ferment. Szeptycki broni praw Cerkwi, resztek praw. Chomyszyni Kocyłowski unifikują 
obrządek wbrew woli duchowieństwa i narodu. Tak Rzym potrafi przeprowadzić swoje za- 
miary nawet po setkach lat unji. Powaśnionych jezuici godzić będą — jak zwykle. Zo- 
baczymy kto zwycięży! Tymczasem wre wałka o prawa człowieka. 

Czyjże to obraz i napis? (Mat, 22—20.). Wedle doniesień prasy klerykalnej, 
Citta del Vaticano, państewko papieskie z łaski Mussoliniego posiada swoich ministrów, 
dworzec kolejowy, granice murem od Rzymu je oddzielające, wojsko z karabinami ma- 
szynowymi, obywateli z paszportami i duszami, kontrolowanemi przez św. Inkwizycję i wiele, 
wiele innych niespodzianek tak żywo przypominających, że królestwo to jest z tego świata 
a równocześnie straszną parodją rzeczywistego chrześcijaństwa. W najbliższej przyszłości 
zostaną puszczone w obieg monety złote, srebrne i miedziane. Na złociszach i srebrnikach 
papieskich tłoczona będzie postać papieża i widoki bazylik rzymskich, zaś na miedziakach 
gmachy wzniesione przez Piusa XI. i herb państewka papieskiego. A Chrystus Pan rzekł 
faryzeuszom : Oddajcie co jest cesarskiego cesarzowi a co boskiego Bogu! Moneta jest 
więc cesarska. Jednak papieżowi żal monety i bogactw doczesnych. „a nadto uzurpuje 
sobie władzę dusz całego świata. Trudno pogodzić te dwie sprawy razem, 

Pluń w to miejsce, tak uczyli podczas misji Kapucyni lud polski, jeśli pochwali 
Chystusa przed nim narodowiec. Działo się to w okolicy Grabówki, obok Kraśnika. gdzie 
jest parafja narodowa. Zgorszony zaś lud wiejski przypomniał im św. Franciszka z Asyżu, 
założyaiela. W ten sposób: Choćby mi krowa i inne stworzenie powiedziało „Niech bę- 
dzic pochwalony Jezus Chrystus" odpowiedziałbym mu. Tak, tak zmieniły się czasy. Św. 
Franciszek to prawdziwy uczeń Chrystusa Ukrzyżowanego. Kochał nie tylko ludzi ale. 
i zwierzęta. Kapucyni nienawidzą bliźnich, zapomniawszy na Ewangelję, na słowa Mistrza. 
Chłop tylko pamięta. 


Ogłoszenia urzędowe Prezydjum Rady Synodalnej Kościoła. 


W dniu 16 i 17 października odbyło się w Krakowie posiedzenie 
Prezydjum Rady Synodalnej Kościoła z następującym porządkiem obrad: 

|) Przyjazd Naczelnego Biskupa do Polski i sprawy z tem związane. 
2) Kwestja finansów. 3) Sprawa ustanowienia Głównego Komitetu przyjęć 
dla pielgrzymki K. N, z Ameryki w r. 1930 i 4) Inne sprawy dla dcbra 
K. N. w Polsce. Na posiedzeniu przyjęto do wiadomości na podstawie 
ostatniej depeszy z U. S. A. i listu z dn. 18 września b. r, do ks. bpa-el. 
Farona, że w końcu listopada b. r. przybywa do Polski Biskup Naczelny 
Ks. Fr. Hodur. W związku z tem, uważa Prezydjum za stosowne zwołać 
pełną sesję R. S. K. z dopełnieniem kompletu, przez powołanie na stałe 
księży; Hajduka, Jaegera, Kafla, Perkowskiego, Jurgielewicza i Kwolka, 
jako doradców. 

W spr. Ks. Piechocińskiego zatwierdzono jeszcze raz prawomocność 
zarządzenia wydanego w dniu 6. września b. r, 

W spr. finansowych uchwalono dorażną pomoc kilku księżom, o czem 
osobno zostaną oni zawiadomieni przez swoich biskupów djecezjalnych, 
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Tekę skarbnika Funduszu misyjnego oddał tymczasowo w ręce Pre- 
zesa R, 5. K. Ks. bpa—el, Wł. Farona, ob, Jakób Hodur aż do mianowa- 
nia nowego skarbnika. 

Uregulowano częściowo deficyty Seminarjum Duch. i Redakcji „P. O“. 
oraz pretensje ks. prof. Tomaszkiewicza i ks. bp.-el. Wł. Farona. 

Wybrano Komitet przyjęć, w skład którego z urzędu wchodzą człon- 
kowie Prezydjum R. S. K. Prezesem jest ob. J. Hodur, prez. honor. J. Sta- 
piński, poseł na Sejm, sekretarzem ks. A. Walichiewicz. Nadto postano- 
wiono zaprosić obywateli Świątkowskiego z Zamościa, Cieplaka, dr. Czar- 
neckiego z Łomży i Piotrowskiego posłów na Sejm. W Djecezji Zachod- 
niej do Komitetu przyjęto ks. Hajduka i ob. Dorynka z Grudziądza, z To- 
runia ob. Grzechowiaka i ks. Jaegera z Łodzi. W Diecezji Wschodniej 
ks. Piekarza z Tarnogóry, ks. Jurgielewicza z Jastkowic i ob. Kazaneckiego 
z Zamościa. W swoim czasie sekretarz i prezes Komitetu zawiadomią o pro- 
gramie pracy wyżej wymienionych i obie kancelarje djecezjalne. Na tem 
zakończono obrady i sporządzono szczegółowe protokuły, które odesłano 
kompetentnym władzom P. N. K. K. 

(—) Ks. Adam Walichiewicz 
sekretarz RRS. K. 


Ponieważ każdy numer „Polski Odrodzonej' ulega chronicznym konfi- 
skatom, a co za tem idzie, następują trudności techniczne i Redakcja nara- 
żona jest na deficyty, z powodu obciążenia finansowego, nieprzewidzianego 
w warunkach normalnych — przeto prosimy naszych 155. die Czytelników 

| i Prenumeratorów o łaskawe względy i apelujemy o pomoc doraźną w for- 
mie składania ofiar na Fundusz Prasowy, Fundusz walki z inkwizycją rzym- 

"ską w Polsce i Łańcuch Prasowy. Zapewniamy przytem Szanownych odbior- 

d ców naszego pisma, że chociaż spóźnione, nie z naszej winy, ale stale do- 
starczać — będziemy poszczególne numery. O ile jaki egzemplarz „Pol. 
ski Odrodzonej* nie dojdzie rąk adresata, prosimy reklamować. 


Wydawnictwo i Redakcja. 


Odpowiedzi Redakcji. 
Ob. M. Ladgowski- Webster Mass. U. S. Ą. Nadesłana kwota zo. 


stała przelaną na nasze konto, jeszcze w Warszawie. Wymienione książ- 
ki wysłaliśmy, zaś „Kultura wieków średnich“ prof. J. Ptaśnika kosztuje. 
15 zł. Prosimy o pamięć - Cześć. Ks. Franciszek aczmarczyk - Jarocin. 
Wyrok w powyższej sprawie dotyczy osoby Ks. A. W. został wydany 
w Toruniu pod datą 23. II. 1927 — Sąd Powiatowy L, 4. ©. 212/27, 
Proszę zażądać odpisu w Sekretarjacie tego Sądu. — Fr. Jużysta — Mi- 
lejów. Numer wysłany — żądanych książek do nabużeństwa u siebie nie 
posiadamy, proszę pisać w tej sprawie do Bydgoszczy, ul. Piotra Skargi 10, 
Kancelarja D. Z. P. N. K. K. — Cześć, — Adam Samckar — Minnea- 
polis Min. U. S. A. Należytość tegoroczna wyrównana i rok 1930 do 15. VI. 
włącznie. Cześć. — Ks. J. Zielonka — Bridgeport Conn. U. S. A. Za 
prenumeratę 4 dol. — Bóg zapłać. — Cześć i pozdrowienie. Za przesłaną 
ofiarę 12 dol. Komitet parafji w Żyrardowie zasyła Bóg zapłać. 


Odbito w Drukarni „Szybkodruk* pod zarządem M. Nowakowskiego w Krakowie XI, 


